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GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

8 G rudn ia  1806.

L I V E R P O O L .  d y  los tegoclzienny został rozstrzygnie  -

T h e  L ife  and P ontifica te  etc. Z y - zatrzXm ał si? na Placu b itw y , za~
cie i P a p ie s tw o  L e o n a  X . przez W i l -  i?ty dawaniera P ^ iech y  i pokrzepien ia  
1 i a m a R  o s c o e i  t. d. 4  T o m y  in  4. n m ie ra iW m- Zw ycięstw o pod R aw en­

n ą  nieszczęśliwszo było dla zw ycięzców
( Dalszy ciąg Recenzyi w przeszłym Numerze niżeli Zwyciężonych,. 1 od CZaSU tego

p r z e r w a n e j . )  zdarzenia , in teressa  francuzkie we W ło -

W  czasach n i pow odzen ia  Ju liu -  szech ciągle upadały , aż do ich  całko- 
sza I I , k tó re  nastąpiło  po tych  p ie r -  w itego  w ygnania. Zaprow adzono K a r -  
w szych pom yślnościach , K ard y n a ł de dyna ła  de  M edicis do Bononii, potem  
M edicis stale by ł p rzyw iązauym  do ie -  do M edyolanu. O d e b ra ł w  tem  p ie r -  

go spraw y. P ap ież  m u za to  nadgro - wsem  m ieście dow ody nayczulszego za 

dzić, wyznaczaiąc go L egatem  B onoń- sobą in teresow ania  się ze strony  sw oich 

skim  i  pow ierzaiąc m u nay wyższy rząd  przyiaciół J B e n t i v o g l i o ;  a p rz e ie -  

nad  działa liam i woienUemi. N adto ob ie- zdżaiąc przez M odenę obsypany został 
cał iem u, iż gdyby F ran cu z i zostali w y - szczodrobliw ością B l a n k i  R a n g o n e ,  
gnani z dóbr K ościelnych, będzie w olno z dom u B e n t i v o g l i o ;  pośw ięciła 
K ardynałow i użyrć woyska sobie pow ie- w szystkie sw oie k leynoty  dla opa trzę- 
zornego, na p rzyw rócen ie  znaczenia fa- n ia  K ardynałow i w ygód, w  iego n iew o- 
m iłii sw oiey w e  Florencyi. W  krw 'aw ey Ii- W  czasie następnym  w spaniale na - 
b itw ie  pod Raw enną, stoczoney 11 K w ie -  grodzoną została za sw oią szlachetność, 

tn ia  i 5 i a ,  K ard y n a ł iako i innych w ie - p rzez  w yniesien ie  iey synów do p ie rw - 
lu  naczelników  dostali się w  niew olę szych w  K ościele godności. P rzybyw -; 
F rancuzom . Okazał, w  tey  b itw ie , w ie -  szy do M edyolanu, M edicis odebrał do­

le odw agi i przytom ności um ysłu. K ie -  w ody uszanow ania od w szystkich ludzi

M
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z n a k o m i t y c h ,  Z n a l a z ł  

bność w  czasie  k ie d y  F ra n c u z i u s tę p u -  

iąc  z M ed y o lan u  u p ro w a d z a li go z so­

bą , u m k n ie n ia , i  s ch ro n ie n ia  się do P la -  

cen cy i, g d z ie  zn a laz ł b ezp ieczeń stw o . 

P a p ie ż  Ju liu sz  II . odzyskaw szy , po  u s tą ­

p ie n iu  F ra n c u z ó w , B onon ią , p osła ł tam  

K a rd y n a ła  d e  M ed icis , k tó ry  w k ró tc e  

p rz y w ró c ił b ezp ieczeń stw o  i pokóy.

Ju liu sz  ii. zay m o w ał się na  ów czas 

p ro ie k te m  p rz y w ró c e n ia  w e  F lo re n c y i 

fam ilii M edyc.euszów , i  iako  n acze ln ik  
L ig i  św iętey ,. w ysłał p rz ec iw k o  te m u  
m ias tu  w o y sk a  H iszp a ń sk ie  pod  ro z k a ­

zam i K ard o n y .. K a rd y n a ł de M edicis 

ozdobiony  ty tu łem , L e g a ta  to skańsk iego , 

to w arzy szy ł w  te y  w y p ra w ie  K a rd o -  

n ie . W y p ra w a  ta  u d a ła  się szczęśli­

w ie . N a  d n iu  5o k w ie tn ia  i 5 i 2 ,  J u ­

lian  d e  M ed icis  p o w ró c ił do m ias ta  F lo ­

ren cy i, skąd p rz e d  osim nastą  la ty , w e ­
spół z b ra te m  sw oim  b y ł w y g n a n y , i  
w k ró tc e  u zn a n y  zost ł  za  n acze ln ik a  

k ra iu . N ag ła  śm ierć  Ju liusza II. odcią^ 

gneła  K a rd y n a ła  de  M edicis od w ażnych  

w y p a d k ó w  iak ie  zachodziły  w e  F lo r e n ­

cyi, i p rz y m u siła  u d ad ź  się n ie m ie sz k a -  

iąc  do sto licy  św ia ta  chrzeso iańsk iego .

K o n k la w e  zeb ran e  było  od dw óch  

d n i, k ie d y  K a rd y n a ł de M edicis p r z y ­

b y ł do R z y m u  i złączył się  z sw em i 

w spółbracia:, by ło  ich  d w ó d z ie s tu  c z te ­

re ch . P o  s ied m iu  d n iach  n am y słu , w y -

35&
b o r w  se k re tn y c h  k re sk ach  w y p a d ł n a  

K a rd y n a ła  d e  M edi. is. P o d łu g  d aw n o - 

ści w  K o n k la w e  iem u  sam em u  p rz y p a ­

dało  ro z w iia ć  k a r te czk i. W ie lk ą  w  te y  

okoliczności okazał skrom ność i p o m ia r-  

k o w an ie . K ie d y  n ao sta tek  zna lazł, iż  

został o b ran y  P ap ieże m , n iep o k aza ł n a  

sobie żadnego  p o m ieszan ia . O d d a li  m u  

h o łd  K a rd y n a ło w ie , a on ich  u p rz e y -  

m ie  uściskał. P y ta li  się go iak ieb y  ch c ia ł 

w ziąć  in n e . S puścił się w  te y  m ie rz e  

n a  sam ychźe K a rd y n a łó w ; lecz n a le g a -  

n y  od, n ich  do u cz y n ie n ia  tego  w y b o ­
ru , odpow  ed z ia ł, źe m y śla ł c zasam i, iż  
ieśliby  zosta ł w e zw an y  n a  sto i cę p a ­

p ie s k ą , ży cz , łby  n o s ić  im ie  L e o n a  X . 

K a rd y n a ł  F a rn e z y  ogłosił w  ów czas lu ­

d o w i w y b ó r P ap ie ż a  L  o n a  X . S ie d z ą ­

cego n a  tro n ie  p a p ie sk im 'z a n ie s io n o  do 

K o ścio ła  S. P io tra ,  w  p o śró d  o .rz y k ó w  

ludu ..
C erem o n ia  obięcia  w  possesyą s to ­

licy  p ap iesk iey  w  K oście le  S. Ja n a  L a ­

te rań sk ieg o  n azn aczy ł L e o n  n a  d z ie ń  

l i  k w ie tn ta  i 5 i 3 ,  to  ies t, b lisko w  m ie ­

siąc po sw oiem  obiorze; W y b r a ł  te n  

d z ień , w  k tó ry m  p rz y p a d a ła  ro czn ica  

w z ię c ia  iego  w  n iew o lę , w  b itw ie  po d  

R e w e n n ą , i k tó ry  b y ł iuż  pośw ięcony  

S. L eo n o w i. P ro cessy a  ta  śc iągnęła  t łu m  

n iezm ie rn y  w idzów . W ie lu  u d z ie ln y ch  

p an ó w  w ło sk ich , ca ła  sz lach ta  rzy m sk a , 

i  posłow ie  cudzoziem scy  po łączy li się dla

GAZETA LITERACKA WILEŃSKA.

p o tem  sp o so -
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uczyn ien ia  tego obrządku św ie tn iey - 
szym. X iąże  F e rra ry  p rzyby ł dla trz y ­
m ania  za strzem ie. X iąźe U rb inu  niósł 
sz tandar pap iesk i. U lice pok ry te  były 

kob iercam i i kwiatami* n ay p iękn iey - 
sze dzie ła  m alarstw a  i sku lp tu ry  w y ­
staw ione były p rzy  tern zdarzeniu . Ł u  ­
k i tryum falne, i  godłow e napisy, zd a ­
w ały  się oznaczać raczey zw ycięztw a 
aniżeli obrządek spokoyny,

Spisek uknow any w e F lorency i 
przeciw ko M edyceuszóm , niedaw no 
p rzed  obraniem  L eona, a k tórego m ło ­

dzian ieden , nazw isk iem  Boscoli, był 

głow ą, nastręczy ł now em u P apieżow i, 
w  sam ym  początku icgo rządzenia, oko­
liczność okazania ty ch  cnot, do chw a­
len ia  k tó rych  w  icgo osobie iuź się 
przyzw yczaiono. Boscoli i Cappuni w y ­

znali swoie zam ysły, i osądzono ich  na  

ścięcie. M achiavel i ińn i sprzysięzeni 
byli ieszcze trzym ani d la exam m u, lub 
osadzeni na w ieczne w ięzienie. N ay- 
p ierw szem  L eona X . staran iem  było o- 
trzym ać dla skazanych przebaczenie. J e ­
szcze w spanialszym  okazał się dla So- 
derin ich . M axim ą iego oyca, a k tó rey  
on n ie  zapom niał, było, że ten  k to  n ie- 
p rzy iae ie la  robi przy iacielem , iest ró ­

w nie  politykiem  iako i ludzkim . P ie r ­
w szy K ardynał, k tó rem u  w yśw iadczył 

łaskę, był Soderin i, b ra t G onfaloniera 
zbiegłego. T e n  sam naw et w ezw any

H
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został do R zym u, gdzie Zachował sw óy 
ty tu ł  i żył spokoyny i szanow any aż 
do końca dni swoich.

Pap ież  okazał n iebaw nie skłon­
ności sw oie iakich się po nim  spodzie­
w ano do pro tegow ania  nauk  i  kunsz­
tów . Zaczął od w yznaczenia B e m  b o 
i S a d o l e t e  Sekretarzam i pap iesk ie­
mu. Byli to dw ay uczeni pierw szego rz ę ­
du. W szyscy ludzie znakom ici w  n a u ­
kach i kunsztach, lub k tó rzy  dążyli do 
tey  znakom itości, udali się do R zym u, 

dla zyskania uczesnictw a do w zględów  
papieskich.

C Koniec w N um erze następuiącym  )

L O N D Y N .

L  e 11 r  es d e L  o r  d C h a t h a m  
a s o n  n e y e u T h o m a s  P i t t ,  
depuis L o r d  Cam elford, alors a C am ­

bridge. T o  iest: L i s t y  L o r d a

C h a t h a m  d o  s w o i e g o  s i o ­
s t r z e ń c a  T o m a s z a  P i t t ,  p ó - 
źnieyr L o r d a  C a m e l f o r d ,  na  ów - 
czas w  K an /ab ryg ii bawiącego i8o4 .

L is ty  te, m ów i ieden  D zienn ikarz  

angielski, in teressu ią  naybardziey  przez 
sw oią p rosto tę  i panuiącą w  n ich  tk l i ­
wość. Są one p isane do m łodzieńca 
wstępuiącego w  zawód akadem icki, i  
okazuie się w  nich  w szędy ton  m ąd re -
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go  M entora  chcącego zw rócić uw agę 
swoiego w ychow anka na to  w szystko 
cokolw iek ty lko cnotę ugruntow ać m o­
że. U czucie takow e panu ie  w  ca­
lem  dziele, m iesza się do w szystkich  
p rzedm iotów  i  zda się ożyw iać w szyst­

k ie  myśli pisarza.,
,, W ie lce  się cieszę z  wiadom ości (p o ­

w iada  w  d ru g im  liśc ie ) że zacząłeś Jlia- 
de H om era , i  postępuiesz w  W irg iliu ­
szu. Spodziew am  się, ze lubisz tych  
dw óch Poetów . N igdy czytaniem, ich  dzieł 
dosyć nasycić się n ie możesz. N ie ty lk o  
sa gó rn i w  swey sztuce,, lecz. nadto; 
znaydziesz w  nich  w ysok ie  nauk i p rzy ­

stosow ane do potrzeb: tw oiego  wieku;- 

n a u k i honoru , odwagi,, bezin teresow no­

ści, szczerości, um iarkow an ia , łagodno^ 
ści, słow em  cnoty . Śm iało, m óy kocha­
ny  Siostrzeńcze, czerpay  w  ty c h  boskich 
źródłach, doskonaląc- tw e  se rce  uży ­
wać będziesz czystey roskoszy- Z now u , 
spodziew am  się, powrócisz, do n ich  z ł  

Laką skw apliw ością iaką m iał ów o k tó ­

ry m  piów i W irg iliusz, do kosztow ania

innego napoiur.
_  _  _  _ Ule im piger h au s it

Spum antem  p a te ram .‘Ł
Chatam iednak według słuszney 

Wartości szacował nauki, które z takim, 
ogniem  zalecał, i  poniższy im  tylko na­

znaczał stopień.
„  P rzysz liy  m i, pow iada w  liśc ie
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poślednieyszyin, kopią  tw o iey  elegii, 
k tórąś nap isa ł na p o r tre t  sw ey m a t­
ki. P oezya  te y  elegii tak iest p iękna, 
źe radzę  c i  iaż teraz, zanurzyć się w  

prozie  i w  naukach  ściśleyszego rodza- 
iu., F i n i t i m n s  o r a t o r i  p o e t a .  
W eź. C ycerona i  D em ostena na m iey- 
scu H o m era  i  W irgilego:; uzbroy się tą  
rozm aitością postaci, tą  obfitością, tą  
p ięknością w ysłow ien ia , tą  szlachetno­
ścią, tą  w spaniałością w yobrażeń, k tó re  

znam ionuią  krasom ów cę rzym skiego; 
naucz się. ocE po lityka  ateńskiego całey 
m ocy w ym ow y. Jd ź  za lym  bystrym  
po tok iem  silnego- dow odzenia, za zw ie- 

złem  i  pociągaiącem  rozi m ow aniem : 

dziw  się tey  głębokości m yśli i  tey  tę -  

gości um ysłu przez k tó re  celuie. R o ­
zum iem , źe tak o w e  czytan ie  zabaw ą 
iest tw o ią  w  w olnych godzinach i że 
ci służy za rozryw kę w  naukach , k tó ­
r e  m aią  byrdź głów nym  twoich p rac 
p rz e d m io te m .CŁ

W ie lce  zbaw ienne co do edukacyi 
m axym y zaw ie ra ią s ię  w  innym  liście:

„ Jedno; ci ty lko straszne iest n ie ­
bezpieczeństw o, i  trudno  podobno w  
tw oim  w ie k u  iego- uniknąć, a tern iest 
m iłość roskoszy lub w strę t od slałego 
przyk ładan ia  się i pracy ustaw iczney. Y  i-  
t  a n  d a  e s t  i m p r o b a  S i r e n  D  e-  
s i d i a .  Chciałbym  napisać to  zdanie 
na firankach  tw oiego łóżka  i na śc ia -

G A ZETA  LITERA CK A  W ILEŃSKA



Nu im XLI^*'

nach mieszkania. Jeżeli rano nie wsta- 
iesz, nigdy siebie godnych nieuczynisz; 
postępów. D ruga reguła pewna, ieżeli 
niemasz przeznaczonych godzin na czy­
tanie, niedozwalaiąc nigdy,, ażeby ani 
ty  sam, ani kto inny mógł ci w n ich  
przeszkodzić, uvrzysr iako dni tw cie 
znikną bezpożytecznie i przem iną na 
płochych zatrudni niach, bez. zasłużenia 
na pochwałę u tych u  których, zarobić 
na dobrą sławę czynisz zabiegi, i bez 
uczucia w samym sobie rzeteincy po - 
ciechy. Miey za rzecz niezawodną, że 
co uymiesz rozrywkom, roztargnieniu lub 
opieszałości w  tych  początkowych, la ­
tach twoiego życia,, odzyszcy.es/. wciągu 
następnych, odzyszczesz- mówię stokro t­
nie, w  roskoszy praw dziw ey, hona ach, 
pożytkach wszelkiego, rodzaiu.. “•

L ord  C hatham  naybardziey w  d ro ­
bnych szczegułack. zachowania się lub i 
nalegać. W idzieliśm y iuż. tego przy­
kład: owo ieszcze icdcir takowi goż ro -  
dziaiu.

,, Czy wstaicsz rano? Spodziewam 
sic, że iuż do tego nabrałeś nałogu. Je­
żeli nie, tedy masz ieszcze czas,, i za­
klinam cię abyś tey rady usłuchał.. P a -  
miętay na tę którą ci daie Horacy:

. . .  • • • •  .................. ................. • . .  . . .  ^ . Efc. ni

Posces ante diem librum cum luminej si non 

Iutendes animum studiis et rebus lionestisj 

Inyidia  yel ariore  miser torquebere lt*
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Ale z powagą traktuie o rzeczach 
waźnieyszych i pełno iest zdań cnotli­
w ych w  niektórych i ego listach, k tó re1 
przedstawiają onych autora pod wzglę­
dem interesującym i zarazem szanow­
nym.. Takim, ie s t list, z którego nastę- 
puiące* wypisuiem y mieysce:

„  J żeli mogło cokolwiek, moie 
kochane dziecie*. pomnożyć móy k u t o -  
bi. szacunek, i przydadż co do uprzey- 
mc go przyw iązania iakie mam dla cie­
bie, tedy  zapewne przerażenie iakie 
sprawuie- w  tobie- w idok w ystępku i 
głupstwa ( czyli raczey nędzy i  zguby, 
ukry tych  pod im ieniem  roskoszy i w ol­
ności) zdarzony w  waszem Kollegium: 
oraz szlachetna i. męska? praw dziw ie sta­
łość z  k tó rą odparłeś takowe* napaści. 
Dzięki llogu,. serce i um ysł tw óy bez­
pieczne są  od sideł, k tó re  na nie za­
stawić chciano; iedno m a nadto w yn io ­
słością drugi nadto- gustu i kultury, aby 
się miały dadź skazić przez, tak  grube
i podłe w ystępki.“

*

Owo hszcze i eden w podobnym ga­
tunku..

,,. Co do sposobu, iakiin masz po - 
stępować z tym i nieszczęśliwymi m ło­
dzieńcami o których mi powiadasz; 
bądź nie poruszony i grzeczny; odina- 
w iay bez ostrości ofiarowanego uczę 
śnictwa: żart ©dżartiiy, staraiąc się go 
przyzwoicie złagodzić- Jeżeli w szy der-
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stwo obracaią regularne tw oie obycza- 
ie, porządek, przystoyność, gust do nauk; 
obróć w  szyderstwo przeciwne wady. 
Sprobuy im  praw dę powiedzieć, ze 
iestes w K antabrygii dla nauczenia 

teS° czego nieuaniesz, a nie dla dzie­
lenia z nim i tego co oni nazywaią swo- 
iemi rozrywkami. Słowem, niech tw o­
ie postępowanie z nim i tak będzie mi­
łe i grzeczne, iak sądzenie składne i  
surowe. Przy s tępu i ą .teraz do tey  z 
rad moich, która naywięcey tw oie szczę­
ście interesuie: chcę mówić o uczuciach 
religiynych. . . . W dzięczność czy nale­
ży do liczby cnót? Jeżeli to iest n ie - 
zawodnem, tedy pierwszy z naszych do- 
brodzieiów naypierwsze ma prawo do 
naszey wdzięczności, naszych pochwał, 
naszey miłości. I n g r a t u m  q u i d i- 
x  e r i t, o m n i a  d i x i t . . . .  Miey p a ­
mięć o Stworzycielu za dni młodości 
twoiey; o to nauka pełna naygłębszey 
mądrości, czy to piękne rozumy KLan- 
tabry i zgadzaią się na nią, lub iey prze­
czą. . . . . .  Umacniay się na kotwicy szczę­
ścia, na religii; zda się ci ona w  naw ał- 
nościach życia. Kochay religią z ta ­
kim zapałem z iakitn brzydzić się bę­
dziesz zabobonem i fanatyzmem; p ie r­
wsza iest chwałą ludzkości, a drugi 
iey hańbą. Pam iętay zawsze, źe isto­
ta religii zależy na sercu czystem przed 
Bogiem i ludźmi: nieopiera się ona

3 6 4

na mniemaniach subtelnych i spekula- 
cyynych, lecz na zasada: h  w iary  czyn- 
ney i ozy wiaiącey. “

T rw ay, moie dziecko, w  tych prze­
dziwnych skłonnościach, iakie w  tobie 
postrzegam do wszystkiego co iest spra­
w i edliwem i dobrem, i staway się ko ­
chaniem i podziwieniem świata. N ie- 
staie m i ani papieru, ani słów do wyr- 
rażenia iak cię kocham. “

T akim  był w  pryw atnym  życiu ten M i­
nister tak sławny w politycznym z a ­
wodzie. Daiąc go do poznania przez 
te listy, uczyniło się nie t y l k o  zadość 
pi aw cy ciekawości, łccz nadto pokaza­
ny iest przykład użyteczny i w miłym 

przedstawiony kształcie gruntow nych 
cnoty nauk.

W I L N  O.

Nakładem i drukiem Józefa Z aw a­

dzkiego : P o c z ą t k i  i ę z y k a  g r e ­
c k i e g o  przez S e b a s t y a n a  Ż u ­
k o w s k i e g o .  Z. S. Bazylego. Teolo­
gii Magistra. Nauczyciela ięzyka gre­
ckiego w Jm peratorskim  W ileńskim  U- 
niwersytecie ułożone. 1806. 322 st. 8.

Z czułem ukontentowaniem ogła­
szamy te  p o c z ą t k i  i ę z y k a  g r e ­
c k i e g o ,  pierw szy owoc gruntow nych 
wiadomości i ciągłego przykładania się 
młodego Autora, który, nieprzestaiąc na
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gorliw em  pełn ien iu  obowiązkow p r z y - ’ 
w iązanych do u rzędu  nauczyciela p o ­
w ierzonego sobie od U niw ersy te tu , za- 

ią ł się trudnem  dziełem  ułożenia x iąź- 

k i e lem entarney , k tó ra  zaradzaiąc po­
trzeb ie  cale naglącey, u ła tw i zapew ne 
dla m łodzieży naukę ięzj^ka n iespraw ie­
d liw ie  w ygnanego ze szkół i G ym naziow  
naszych, a k tó ry  w szelako uw ażać m o­
żna n ie ty ’ko za praw dziw y i ied) ny klucz 
do nauk grumow.nych historyk, m y tho- 
logii i s tarożytno^ i klassyczney, lecz 
za wiadomość nieodbicie potrzebną tym  

w szystkim  k tó rzy  upraw i a ią  u ś  m i e ­
c h a  i ą c e  s ię  i żyżne pola lite ra tu ry  
i chcieliby ią w  swoim  k ra in  zbogacić 
Bądź przez płody oryginalne bądz przez 
w ierne  przekłady.

X iążka  JX . Ż u k o w s k i  g o za­

w ie ra  część analityczną g ram m atyki gre- 

ckiey. Co się tycze s k ł a d  11 i, uw a - 

żaiąc au to r iż ona tu  niedokładnie ty l ­
ko trak tow aną  ydź m oże, i źe używ a­
nie i pilne czytanie au to row  greckich, 
nądew szystko pod 'przew odnictw em  b ie ­
głego nauczyciela , naylepszym  Będzie 
środkiem  obeznania się ze w szystkiem i 
iey  osobliw ościam i; p rzesta ł na w sk a ­
zaniu iedynie st. 3 i i  nast. p rzedn iey - 
szych d z itł  w  k tó rych  ta  m aterya w y ­
łożona iest z po trzebnem  w yszczegól- 
nieniem , a do k tó rych  m oznaby ieszcze 
przydadź G  u  i  1 i  c l m i B u d a  e i-

GBUDNIA 1806. 360

C o m m e n t a r i i  l i n g u a e  G r a e -  
c a e  w Bazylei i 556. fol. (k tó ra  edycy-a 
iest nayzupi łhieysza). (L  a m  b e r  t u  s a 
B o s, wspom .iioiu go na karcie 5i 5 m a­
m y, oprócz A n i m a d v e p s i o n e s -  
a d  s c r  i  p t  o r e s q u  o s d a  m  g r a c -  
c o s .  F ia n e k e n  i y i 5, 8, dzieło w ie lo ­
k ro tn ie  p rzed rukow ane  D e  e 11 i p  s i_  
b u s  g r a e c i s  którego 11 iylepsza edy- 
eya Norim berska p rzez  M i k o ł a i a  
S c h w c b e  1 1765 8 .  W szelako A utor 
niezaniedbał mieścić w  części a n a lity -  

czney uw ag ściągaiących się do- składni. 

Rz( cz o p r z e d  i m  k u  st. io 3 —  109 

może w tey  m ierze służyć za-przykład.

A utor podzielił swoią naukę na dw a­
naście rozdziałów ncs ępu iących : I, O  
g ko s k a c h. II. o P r z y g ł o s k - a c h .
III. o Z n a m i o n a c h  p i  s a r  s k i  c h.
IV.  o P r z y  i e  m n e m w y m a w i a ­

n i u  c z y l i  m o d u l a c y i  V.  o D y -  

a 1 e k t  a c h.  VI .  o z ę ś c- i a c h  m o-  
w y.  A II.  o R o d z a i o w a  n i m  A III. 
o S t  o. p 11 i o w  a 11 i u. IX . o Z  b i i a -  
n i u  c z y l i  k o n t r a  k e y  i. X.  o 

F o r m a c h  p r z y  p a d k o  w a  n i  a.
XI .  o F o r m a c h  c z a s o w a 11 i a.
X II. o S ł o w  a c h  ]) i  e r  w o l n y c h  
c z y l i  o w y ś l e d z e n i u  s ł ó w  p le r -  
w  i a s t k  o w . AV rozdziale osta tn im  
zaw ieraią  się ieszcze n iek tó re  p rzydat. 
k i i popraw ki. N a końcu xiqgi z n a y -
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duią się f rz y  tablice u łatw aiące  form y 
n a  im iona i  słowa.

W  tłu m ie  pisarzow  k tó rzy  w y k ła ­
d a li G ram m aty k ę  grecką w  sw oich p i­
sm ach, i  w  k tó rych  pełno po w iększey 
części w ad i  błędów , au to r w ybra ł szcze- 

gu ln iey  za przew odników  sych z pom ię­

dzy now oczesnych k tó rzy  nayw ięcey  
p rzy łoży li się do objaśnienia tey  nauki 
i  do zagrun tow ania  iey p raw ideł na p o -  
z trzezen iach  i rozum ow aniu  dok ładnem  
i zw  ęzłem . D zieła au to row  R e i z ,  
H e r m a n n  i F i s c h e r  w skazały mu 
bogatą  m inerę  m ateryałow , skąd z roz ­
poznaniem  i znaiom ośeią rzeczy  czer­

p a ł co m u się zdało naypotrzebuleyszem  

do nauki poczynaiących. W szystko  iest 
w yłożonem  iasno, porządnie  i dokładnie, 
i p o tra fił a u to r zrialeść spraw iedliw y 
środek m iędzy tłum aczeniem  bardzo ro -  
zw lekłem  a k ró tkością  zostawmiącą w ie ­
le  do dom yślenia się chcącem u szukać 
W  G ram m atyce  porady. Pow inniśm y 
icszcze uw ażyć ze począlki uinieysze w  

tem  ieszcze od  w ie lu  innych  różnią  się 
G ram m atyk , że w yrazy techniczne uży ­
w ane przez G  am m atykow  greek  ch 
przydane zostały do nazw ań  p o lsk ich , 
co w ie lką  m oże bydź pom ocą dla tych , 
k tó rzy , postąpiw szy iuż znacznie w  n a ­
uce tego  ięzyka, zechcą pom nożyć sw o- 
ie w iadom ości i  razom  u łalw ić sobie 
rozum ienie auto ow  kla«syczn)rcb c z y ­
taniem  kom m entaryuszow  greckich  zna­
nych pod im ien iem  Scliołiastow.

368
Ciągłe używ anie  te y  podręczney  

x iążki, w artey  ażeby  w prow adzoną z o ­

s ta ła  do w szystkich  szkół naszego k ra  ■>! 
i u , poda au to ro w i środk i i  sposobność 
częstego do iey  w racan ia  się i czy n ie ­

n ia  w  pow tarzanych  edycyach, po w y — 
potrzebow aniu  ninieyszey, w szelk ich  od ­
m ian i  popraw  w m ieyscach ksóre m u  
się będą zdaw ały tego  wym agać.

K .

W IA D O M O ŚĆ  L IT E R A C K A

D zieło JP . F  e r n o w  zasługuie na 
szczególnieysze w spom nienie. Pod ty ­
tu łem  R o e m i s c h e  S t u d i e n  z a ­
w iera  trzy  rospraw y. w  p ierw szry , k tó ­

r a  zab iera  d w ie  trzr cie części tom u, au­
to r  szacuie ta len t i dzieła sław nego 
C  a n o v a. O ddaiąc m u w szelką s p ra ­
w iedliw ość, JP . F e rn o w  w y rzu ca  m u 
m iękkość, niepew ność w  K on tu rach , i 
rozum ie że ten  znakom ity S ku lp to r n ie -  
zawsze szanuie g ran ice  przedziela  ące 
sztukę iego od m alarstw a. W  drng iey  

tra k tu ie  o natchn ien iu  A rtysty . T r z e ­
cia, pod ty tu łem : U  b e r  d a  s R u n s  t - 

s c h o e n e  ( o  piękności w  sz tu k a c h ) 
pośw ięcona ies t roztrząsan iu  o idealno- 
ści, o praw dziw em  i pięknem ,, o w y ra ­
zistości i w'zorach. P rzetłum aczenie tych  
trzech  różnych od siebie ro sp raw  p o ­
w inno bydź żądane od w szystkich  A r-  
tistow  i am atorow .
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